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-< 
Pani Reichard 
pierwsza żoglarka nepowieirzna w W iednin 

(przez A. Riliig de Flerumenstern.) 

Aczkolwiek skutki Aeronoautyki (że- 
glarst a napowistrznego ) pie odpowiedzie- 
ły eszcze awym świetnym oczekiwsniom, 
do których sprawiedliwy dali pochop; Mont: 
golfier zdięciem pietraszey zxsłony przyro- 
dzeria w tym zawodzie, Pilatre de Ro- 
Zier zań i Margrabia d' Orlsndes pierw- 
Wszą żeglega napowietrzna, odbytą d. 22 Li- 
stopada 21783 w Paryżu, i chociaż w za- 
resie tey sztuki, opracz wynslnaku spó- 
dochronów, Da tyo- samym stęprin nmiee 
iętnosci naszey zaayduiemy się, rs kiórym 
Steneliśmy przed 37 lsty; tać przyraymniey 
każda świeżo podięta żegluga puietrzna sła- 
ży nam 2s dowód pocieszarąc", że w zawodzie 
raz utorowącym nie cofamy się wslecz 
i mamy zawsze padzie.ę ziawienia się prze- 
cież kiedy jenijuszu, który prócz bystrego 
,jJenijalności swoiey wzroką, maige dosiatecz- 
ne śródki pomocne, dążyć będzie do tege, 
aby ów rodzay podróżowania nie samym tylko 
pozostsł środkiem zarobku, ale oraż służył- 
za wynsnlazek pożyteczny, którym 
dedynie wtenczas siać 
gdy sztuka kierowania bani nepo- 
wietrzney; doydzie potrzebne- 
go doskonałości stopnia. Że dowol- 
ne kierowanie bani nie iest niemożności, i 
iakby to nastąpić mogło, okazałem w rozpra- 
wje inoiey wspartey ną doświadczeniach B lan- 
szarda i wieln innych, umieszczoney w 
piświe czasowem Hesperus z roku 1811 
zeszycie iotym. Niech czytelnik, którego to 
zaymuie, raczy na nią zwrocić Dwagę. 

Tersż przystapmy do Pani Wilh. Rei- 
chard, isko pierwszey żeglarki napowietrz- 
ney w Niemczech, po śmierci Pani 
Robertson. 

Ta odważna kobieta, z dome Schmidt 
urodzona w Brunszwiku, żona żeglarza 
Rapowielrznego, Professora 
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nim ieszcze Wieden zwiedziła, odprawi- 
łe 14 podroży napowietrznych, mniey więcey 
szczęsiiwych. Nie będzie oboielna wiedzieć, 
iskiey wysokosói osiąyneła za każdym razem 
odbytley podroży:„Pierwszy raz, dnia 18 Kwie- 
tnia 1641 w Berlinie wzbiła się na 16000 
stóp Peryzkich nəd ziemię, drugi raz. tamże d. 
6. Maja 1814 na stóp takichże 7000, trzeci raz, 
d. So Maja 1811 w Dreznie, na 24000, 
czwarty raz, d. 22 Czerwca 1816 w Berli- 
nie, na 8000, piaty raz w Hamborgu r. 
4816 we: Wrześniu, na 11000; szosty w to- 
werzystwie lirabiego Ross w Berlinie 
r. 10,6 w Październikec, ną 11000; siódmy 
d. 4 Sierpnia 1819 w Brouszwikhku, na 
7000; ósmy w Paździerciku 1818 w Akwiz- 
granie, na 12000; dziewiety d, 14 Litopa" 
da 1818 w Bruxelłi, na 5500, dziesiąty 
w He uburgu r, 1819 w Czerweo, na 6000; 
iedynasty, w Lubece r. 1819 w Lipcu, 
na cuvo, dwanssty, w Doberanie r. 1315, 
na 4500; Za trzynastym w Wrzesnin 1019 w 
Bremie, ve 6500; u za Czternastym razem, 
dnia 34 Maja 1820 w Pradze, na gooo ta- 
kichże stóp Paryzkich. 

Aby iednak śmiałość i odwagę Pa- 
ni Reichard ocenić podług zasłagi, po- 
trzeba mieć naprzod wyobrażenie okr opne- 
o iey położenia, w htórem zbaydowa- 
ła się zaraz od chwili pierwszego prsrcze- 
nia się w zawod tsh trudny , mianowicie pod- 
ozas trżeciey żeglugi przedsiewziętey d. 30 
Września 1811 w Dreznie. Namieniły w praw. 
dzie gazty Wie denskie o tey niebez- 
pieczney podroży powietrzney, gdy ied- 
pakże przypadek był nader rzadki, przyta- 
czamy właste s'owa Pani Reichard, wy- 
rzeczone podówczas w dzien powroto iey 
do Drezna: , Poniżey obłcków, wzhiiał 
się balon dosyć rowno i zwolna, atoli galed- 
wie ryrzłam się powyżey obło! ów, vczołam 
wńretzwiększonąsiła pędzony baloni na wszyst- 
kie strony od wiatru migtany; stałam prosto 
w łodsi, i iedos rękat zpmiałam za sieć spadają: 
ca? otv oru balone do łodzi, druga Za Cu <) emiar 


Reichard, umocowany doliny. Gdy mi zimno dohuczać za. 
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częło, i oo raz trudniey przychodziło mi od-. 
dychać, nie bez trwogi poyrzałam w górę na 
bałoa i widziałam, że sie gwałtownie rozdy- 
mał. Poyrzawszy znowu na ciężkomiar, zo- 
baczyłam, że stanął na 14 calach ia linii; 
wtenczas własnie utraciłam przytomność; nie. 
wiem iah prętko przyszłam znowu do siebie- 
ma chwilę, deoz coż za chwila! oto leżałam 
rozciągnięta na łodzi, ciepłomierz uleciał a 
balon pękł! Zdaie się, że w stanie nira- 
money przytomności ścisnęłam sieć zdrętwia- 
łą ręka, przez co powietrze w rozdętym ba- 
lon e rozrzedzone, ani przez sieć ani wia» 
trakism podowczas zamkniętym uchodzić nie 
mogło a tem samem wzbiło się w górę i ba- 
lon rozsadziło. Zerwałam się własnym pocią- 
giem, lecz zaledwo mogłam rozpoznać tyle, iż 
h»lon i sieć były potargane i hwałhami ano- 
siły sie w powietrzu. W tenczas przerzyna- 
łam się przez liczne warstwy obłoków i inż 
dotykałam drzew szczyty, kiedy właśnie zno- 
wu od zmysłów odeszłam. Reszty dowiedzia- 
łam się z opowiadania tych, którzy widzieli mnie 
z powietrza lecąca i pospieszali ha ratunek, We- 
dług ich powieści wydawał się balon podo- 
bny do ptaka zlatniącego na ziemię Z rozło- 
Żżenemi skrzydłami, będdc na trzy części roz- 
dartym, htóre wiatr w tey postaci unosił, 
Wybawcy moi, znależli mnie w lesie za wło- 
ścią Saagsdorf, 6 1/2 mile od Drezna 
na granicy Czeskiey, pełową tylko ciała le- 
żaca w łodzi; znaydowałam się na skale, bez 
zmysłów i na pozer bez duszy. * 

Króżby pomyslał, aby ta odważna (i cge- 
ge niepomiisiac, upraszam płeć pięhną) god- 
na kochania kobieta, maiąca ieszcze wszyst- 
kie prawa do rozkoszy ludzkiego życia, aby 
po tak okropney przeprawie raz ieszcze pu- 
szczać się choiała w nadziemne przestworza: 
tak zdradliwym rydwanem, a przecież po tey 
straszney przygodzie, trzynaście inż razy prze- 
łatywała te górne krainy. Tak to bywa za 
zwyczay, że kiedy się z niebezpieczeństwem o- 
beznamy, znika przed niem cała iego okro- 
pność, i tyłko dla słabych umysłów zostaie 
olbrzymiem strachem. Co do żeglugi odby» 
tey przes P. Reichard tersz w Wied- 
niu (d. 16 Lipea r. b.), właściwie w po- 
rządhu piętnastey, gdy ta śmiała żegiarka 
gotowa iest wzbiiać się ped gwiazdy, podięła 
żeglugę tym samym balonem, którego nżyła 
w Berlinie do czwąrtey podreży odpra- 
wioney d. 22 Czerwca 1816. Bania ta mia- 
ła 21 1/2 stóp w przecięcia, 

Czysty i iasny widnokrąg zspewniał że- 
glarce pomgślaość przedsięwzięcia, a licznie 


zgromadzona publiczność zaspokoiłaia wzglę: 
dem poniesiónych wydatków, nieodiączojch 
od podobnego przedsiębierstwa. a 

Śmiała żeglarka mogła była podłng p:zy* 
rzeczenia wzbić się hapełbionym inż balonem 
o godzinie pół do $zostey w wieczor, nieu- 
ćzyniła atoli tego, aż dopiero koło gadziny 
pół do siodmey. Przod: puszczano trzy mnief= 
sze balony dla oznaczenia kierunku. Puścić 
miano także balonem osobę kuusztawną (ae- 
rostatyczna ), dla zabawy publiczności. Wstrzy- 
mano się iednak g paszozaniem balonu Z 
Panią Reichard, penieważsiła podnoszące 
ze- srzodhiem ciężkości sprzeciwiały się sobie, 

Około godziny pół do siódmey, zbliżyła 
się P. Reichard do łodki, skromnie m- 
brana, bez wszelkiey przesady, bez obawy, 
i z owa spohoynościa i wesołością mmysłu, 
którey tylko pewnosć udania się, nadawać mo: 
że. Tu, zwrociła na siebie wszystkich oczy, 
ikiedy Damy zdumiewały się nad spokoynością 
z iaĥą puszczała się na niebezpieczeństwo, 
mężczyźni, zachwycali się widokiem iey po- 
wabnych wdzięków. Kiedy nakoniec nado- 
bos żeglarka, urzadziwszy inż łodź i zabra- 
wszy z sobą parę gołębi, spadochron i cięż= 
komiar, wsiadła do łodki i żegnaiąc pobli- 
cznośó, wzbiła się kn wyższym Kkrainom, hu- 
czny odgłos szoęśliwey żeglagi był 
hasłem odpowiedniem, które za nią unoszaQ 
się w powietrzu, towarzyszyło ićy podroży. 

Oddaliwszy się' inż w znaczney wysokości 
w oholioy amfiteatru ogniów kansztawnych pu- 
śoiła P, Reichard wzięte z sobą gołebie 
z padochronem. Pod ta zasłoną dostały się 
bez nszkodzenia na ziemię. Simisła żeglarka 
przez wyrzusanie kamieni wzbiła się w nay- 
wyższe przestworza i spokoynie unosiła się w 
obłokach pośród przyiemnėy pogodnego wie- 
czora powroki, naboniec znikła całkiem £ 
naszego widokręgu. Podług nadesłanych do- 
niesieh staneła na ladzie nie uszkodzona pod 
Nen Kettenhof między Schweohul 
i Rannersdorf prawie dwie mile od mieye 
aca Z htórego się puściła. 


Profil 
(z Niemieckiego) 


Okwod twarzy ladzkiey, z iedney Stro- 
ny uważany, nazywamy profilem. Bardzo od- 
znaczajaceimi się są rysy charakteru jego: to, 
co nie nieraz tways w twarz uważane Może . 
mas lehhiem zaokragleniem, kwitnąca farba, 
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więcdzznym nśmieehem często uładzić, w pro- 
Blu wyzuwa się ze swciego powabu i stale. 
posłag prawdaiwey wartości. Aby ią poznać 
i bydź w tym względzie sprawiedliwym, po- 
trzeba wprawnego oba; nieraz wydainośė zda- 
ie się bydź w nim przesadą a delikatność 
przybierać słabości cechę. Tam tylko, gdzie 
Czysta harmoniis z przewaga umysłową pana- 
ie nad zmysłami, tam mówię staie się profil 
pięknieyszy i interesownieyszy nawet od sa- 
mey fizyjonowii. Łatwo iest sztnkmistrzawi o- 
siągnąć podobieństwo w profiln, ale ręka ie- 
go musi z rzadką wprawnością kreślić tę li. 
niie, jeżli iey niechce wziąść za płytko alno 


przesadzić w czem miary. Dla niewprawne- 


89% wydaie się często hkarykatuta w zaspahnią- 


Sym podobienstwie, kiedy przeciwnie nay- 
mnieysze w profil uchybienie razi oho 
Znawcy. Z teyto posorrey łatwości powstało 
wiele nadażycia w cieniowania i syłwetkach, 
które wszędzie widzieć się dawały. Przej- 
dziemy tu w kroikości rysy charakterystyczne 
Profilu, shy okazać, jak tradnem iest odda- 
Z w nim twstzy, I tak: Jak ważną iest 
ja wna forma czaszki | Zadumienie porywa 
En myśl owego Koła, w którem przemieszki- 
Wa myśl twórcza, z którego iskra, co z we~ 
wnętrznego odmętu przy samóm powstaniu 
płomieniem goreie, świat ppłodnić i oświe. 
Di6, albo go wyludnić i w perzyDę obrocić 
iest zdolna! Narody połnocne nazywały nie- 
ao głową Jmersa i wystawisłY je sobie za- 
sk epione czaszką iakiegoś Boga olbrzyżna; 
4 zaiste , ieżeli słusznie zowiemy czfowieka 
treścią czyli zbiorem całego mtworu, to nie- 
należy stuba gdzie indziey podobieństwa 
Szczytności iak tylko tam, gdzie nie zinierzo- 
ny błękit nad powietrzem ichmnrami kończy 
Się przepaścią, a Która dłoń tworcy obeymnie, 
duch jego pornsza. Ta jest wszystho na prze- 
ore systęmatu Galla tajemnicą» chociaż i 
Bam Sięzdaije, że przy khażdem natężenin w pra- 
ty siły dnchowe i zmysłowe człowieka bliżey 
ich furty: oczów i czoła, june zaś CO SĄ wie- 
pemi, głębiey prty środkowym punkcie 
Bydź muszą, gdyż tylna część głowy wysta- 
Wia nam podobieństwo mocnóy ściany, 20 C3- 
77 grze zmysłów i myśli za posadę służy. 
3 swiete wzniosłość , ten Olimp i Li- 
x an budowy naszego ciała okryło Bóstwo 
Mme isah gdyby warstat naytaiemnieyszych 
pb swoich, wiecznym gsiem te iest wło- 
„zak których snowu kolor i Kształt ma Swo- 
e znaczenie. Możnaż bowiem brać spadziste 
puklo Jowisza za kędzierzswy włos Her- 
ulesa bez zniszczenia całego ich wyrazu? 
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Koran powiada, że gdy Maobomet wszedł 
do rain, widział tam Moyżesza 8 włose- 
mi płomienistem, boskiego zaś Jezusa, iaki 
g3yby mu mleko i zdróy życia spływały na 
ramiona. Światło oblicza okaznie się szcze- 
gólniey nA czole; tu zasiada myśl ish natro- 
nie swoim w nayczystszym blashn roznna. 
Za tą oponą Nucą gracjie albo tętnia cięż- 
kiemai młoty Qykłopy. To przebywa świstło 
i ukonteutowanie, albo boiażn i złosliwość, 
Otwaria epokoyność duszy, niebiańskie myśli 
albo kłopotliwe troski ziemianów. W miey- 
sco, gdzie czoło spada, zdaie się myśl w wo- 
lę przechodzić. Kiedy Juno Hórknłia o- 
baczyła w Olimpie, wzruszyła się brozdami 
czoła iego, 00 mu wygniotły trudy i niebes- 
pieczehstisa na emudney życia drodze. Tu to 
zbiera dusza swoie siły do walki na przeciw 
sił czasu i ludzi. Często widzieny iuż ne 
niemowlęciu ślady tego węzła ilos wyciska na 
niem wieszcze Zhamiona, ehbociaż otwarta 
księga, iasne okrągłe czoło iego, nie mieści 
jeszcze w sobie ani słowa o tem. Pod 
czołem sa piękne jego granice, brwi; tęoza 
pohoiu iesli łagodnie nagięie, łuk naciągnię- 
ty niezgody, gdy gniew i burze hu niebu 
miotnią, w każdym przypadku głosiciele u- 
czuć, posłanuiki niebios i siemi. Tu prze- 
siaduią aniołki na każdym spokoynym włoska 
albo wybaohaią płomienie žaru Z pomiędzy 
nastrzępioney szczeciny. Nie niemasz wię- 
cey pociągsiącego dia znawcy, iah mocao W9- 
rażisty iednak łagodnie obwiedziony kąt mię" 
dzy czołem i okiem; on medsie profilowi 
niewypowiedrianie interestuigca postać i two- 
rzy pagorek, na którym spoczywaią Gracy- 
je i Jeniiuetze, jeżeli chcą się Rapa 
w promienistóm żrodłe uwięńczonego miłym 
cieniem oka. Grecki profil, w którym pro- 
gta linija łączy nos Z czołem, znany iest 
ałynnie światu. Któż nie czcie różnicy mig- 
dzy t} że tak rzelę niepohawałkowana, wznio- 
słościg i szlachetną formą, a ową W którey 
nos ze swiewł korzeniami głeboko pod czo- 
łem wgięty, zdaie się, że pochodzi z nbogie= 
go postątku i a trudnościę przepuszcza oddech 
Życia do duszy przez kręte i ciasne manowce. 
Nos nadaie całey twarzy pewną postawę, ôn 
stanowi liniię mocy i głowny przedział obli- 
cza;— w tym organie Życiem oddychaią- 
cym nie masg nie znaczącego dla dacha i 
cbsraktern. W profila można 60zy nważać iako 
bierne tylko narzędzia, iak fortę duszy albo 
Zrodta świutłe; iedno tylko daie się widzieć 
ale iego forma i zakroj wiele znsozy. Wiel- 
ha iest rożnica, ozyłi skronie iest zapadłe al- 
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bo wklęsłe łagodnie, na którem pales krwi 
pożywcżzey wybiia zhaki Życia. Ogólnie mo- 
wiąc mieysce, gdzie brwi, nosi okv się scho- 
dzą, iest mieysoem skinienia dusz, woli i 
praktycznego działania. Szlacehtny, głsb: hi 
i w połowie ukryty zimysł siochuumiescil» nas 
tura na boku. Człowiek nie powiniea byś 
obliczem dla innych ale uszami dia siebie 
głos poymować. Delikatność wyrobienie À 
głębokość jest ich ozdobą. MN:bonieo iestes- 
any u niższey częsci twarzy, ħtórą matura wą- 
drze ciewwnym obłokiem u mężczyn otoczyła; 
tn się mieszczą rysy konieezności Życia, tn 
są wyryte litery zmysłowości iego. Kaźdy 
cznie, jah górne usta i preechod do nich no- 
sa stanowią wiele o smaku, skłorności, u- 
mysle człowieka, iah ie wyniosłość i gniew 
zahrzywia, filnterswo zaostrza, dobroć zao- 
~ Magla, ostrożnosć zwęża, zmiewieściałość nia 
szczy, iah do nich z niewypowiedzianą sith 
Jgnie miłość i żadza, tęschnota i serdeczność, 
dolne zaś zamyksią ie tyluo i nnosza, podo. 
bne do wężgłowia z lisci różanych, na któ- 
rym korona wygraney i panowania umysłu 
spoczywa. Jak się usta odmykaig i zamykeią, 
jeh zęby uhształcone w porządku śtois, jiańa 
iest bość szczeki, ozyli wszystko wybuiałe i 
słabe Kształci się tylko pa narzędzie zwierzęcey 
zmysłowości albo przedstawia widok róży mi- 
łością i przekonaniem tchnącćy, wszystko to 
iest stanowczem dla Bzyionomii; czystość i de- 
I katność ozyniaie nayprzyiemnieyszym upomin- 
hiem przyrodzenia dla tego, kto ie posiada 
bo iakim iest przysionek tahim i gospodarz 
co nas wita: słowo, wyraz serca i dnszy. Tu 
się mieści kielich prawdy, pokal miłości i 
nayczolszey przyjażni. DBróda wskaznie wiele 
© zmysłowości człowieka, czy iest silna albo 
łatwa do pokonania i iakiemi więzami tenże 
do ziemi przyknty; czy iest łagodnie zaokrą- 
glona i służy nieiako zs przyiażny hamień 
węgielny dla całey budowy, czy spiczasto 
wystaie lub się boiażliwie ukrywa, zawsze 
nie korzystnie taką szczególnością się odzna- 
cza, Słodki: uśmiech, serdeczna dobrotliwość 
rozpościeraią tntay czarniący swoy urok, albo 
ieżeli iest źle uhształcona, rzehłbyś, że słn- 
Żyła naturze za rękoiść przy tworzeniu głowy, 
którą potem w gniewie rzuciła od siebie, 
Włosy na brodzie mężczyzny niesą lahze 
bez znaczenia; one zamylają nieisko całe o- 
blieze w ramy lobami ubrane; br K ich bar- 
dzo czuć się daie w charakterystycznym węż- 
kim wyrazie. 


o mam MERLINA 


Teraz łatwo poznać możemy, jak trudna 
jest rzeczą zamkugć tyle ż,cia w figusze ied- 
ney linii i natchngć ia du.bem , że tah po” 
wie ożywczym. Fr. Rychlichi. 


Teatr w Lwowie. 


Przedstawiona 28 Lipca Komedie Goldo- 
niego we 3 aktoch: Ciekawość kobie- 
ka, Kiika mieszkeńhceęw Balonii zawarłszy 
z sobą związek przyjacielski, zgromadzaią się 
u.pewvegu oOberzysty, gdzie na paufałych 
rczmowach czes Swoy przepędzaią. Uuażaig€ 
ich żony, że do swniey kompanii nie przypu* 
szczaią nikogo z nieznaiomych, szczególnie 
z kobiet, mniemsia iakoby ważae powody 
zmuszały ich do zachowacia tey triemnicy, £ 
zwyczaynie iak kobiety cieka woscia prze- 
ięte, staralą się wszel-iemi. sposobami prze 
niknąć tycb schadzek przyczynę. Po różnych 
śmiesznych zmowach, układach i zabiegach wurądaią 
sie do micysca zgromadzenia, a zaspokbiwszy swoją 
ciekawość iprzekonawszy się, Że niewianie me- 


żów posadcały , „publicznie zawstydzcae zostaią, Nie * 


»mniey od innych płoduw Geldonie Sv zaymuie 
ta sztuka swoiemi zabawami, karykatura:ni, śmieszna 
komika i moraineini naukami, W każdey sztuce iest 
poprawa obyczaiów zamiarem tego antora , i dla te- 
go zawsze pewne charaktery wystawia, które swoią 
śmiesznością wyszydzają niedęrzeczne ‘przywary ludzi. 
W tćy widziemy ciekawość kobiet posuniętą do 


naywyższego stopnia — ich wielorakie bledy inicdo-. 


rzeczne postępowania. lecz naturalnie wszysłko te 


może się sciągać do pospolitych kobiet, nie zaś do ` 


owych delikatnych istot, ktore wychowaniem napr- 
wadzone na drogę rozsądku sa zaszczytem społerzeń- 
stwa, Nastąpiła komedyia w ; akcie: Sza mbelam 
S: armancki. Podczas, gdy się Starostą z swoią 
słostrzenicą na wsi znayduie, wystawia Panną Bay- 
dulska iego dawna sługa i zapalona miłośniczka 
teatru, przybrawszy sobie kilku do pomocy, w- 


pomieszkaniu. swoiego Pana różne sztuki tea- 
tralne. Właśnie miała wystawiać powrot po* 
sła, a wroli Szamhelana Szarmanchie go miał 


wystąpić służący Wale rego, który korzystając 
z nieprzytomności pańskiey użytkuie z iego gardero- 
by. W tem przybywa Starosta do Warszawy i 
zniwecza' zamysły Baydalskiey. Przekonany 
Starosta, że iego siostrzenica kocha Walerego, 
umyślił ią cokolwiek smutkiem nabawić, a potem rap- 
towną uciechę sprawić, dla tego oświadcza, że igy 
inoego męża w osobie Erasta przeznaczył, i zmu: 
sza ią do podpisania kontraktu ślubnego, poczem 
icy posłuszeństwem zadowolniony przedstawia iey 
Erasta w osobie Walerego. Naybardziey w 
tey sztuce zaymuią komiczne charaktery Baydal- 
skiey i Szarmanck iego. Jak pierwsza, stara 
panna, którcy się marzą młodociane rozkosze, swciem 
zabawnym póstepowaniem rozśmiesza, tak drugiego 
modne maniery, należycie wyszydzaią faufarońskich 
treimisiaw, 


ma mai 


hkcuskzcia F. Krattera, — Urukiem J. Pillera.. ; 


